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Zastanowimy się teraz nad środkami, 
jakie zawiera prawo z 1350 r., o ile są 
one skierowane do ustanowienia m a x i ­
m u m  płacy roboczej.

Co się tyczy robotników rolnych, to 
prawo zna ich jako: oraczy, kosiarzy, żeń­
ców, młocarzy, furmanów, zbieraczy wi­
nogron, drwali, krowiarzy, świnopasów 
i pastuchów.

Jakie przepisy wskazuje prawo dla 
każdego z tych zajęć?

Prawo z 1350 wspomina dwukrotnie 
5 o robotnikach rolnych (rozdz. XV i XIX);. 

mówi ono, że prace rolne wykonywują 
się czasem za pomocą so ch y  a czasem 

. rydla; ten ostatni zawsze bywa używany 
do uprawy winnic. Dla oszczędzenia pra­
cy—sprawa nie cierpiąca zwłoki w epoce,, 

fi kiedy był powszechny brak rąk do pra- 
cy—prawo nie pozwala używać rydla na 
polach, zasiewanych zbożem, „z wyjątkiem  
gruntów, których nie można uprawia©

przy pomocy koni." O uprawie gruntów  
pod zasiew mówi się tylko w tym roz­
dziale, gdzie jest mowa „o osobach, które 
wydzierżawiły lub wydzierżawią ziemię za 
czynsz." Jeżeli rzadko kiedy wspomina 
się o nich, to dlatego, że zwykle orkę 
wykonywali darmo poddani i że wskutek 
tego nie mogła ona być powodem do 
sprzeczek, wynikających z powodu kwe­
sty i wynagrodzenia robotnika za inne pra­
ce rolnicze.

Inne sposoby uprawy ziemi polegały— 
jak już wspomnieliśmy — na kopaniu ry­
dlami winnic przez najemników i na ora­
niu ziemi przez robotników, którym pła­
cono od pewnej zoranej przestrzeni. Byli 
oni obowiązani cztery razy przewrócić 
sochą ziemię pod zasiew oziminy. Pod 
zboża jare wystarczało jedno zoranie. Za 
uprawę ziemi pod oziminę płacono po 24 
sous od morga (100 pręt. kwadratowych), 
pod jarzynę tylko 8, a po 0 sous od mor­
ga za grunta piaszczyste, ze względu, że 
była to lżejsza robota.

Jeśli można umówić sobie tańszego 
robotnika, to nikt nie broni płacić mniej, 
niż oznaczono. Lecz gdy zapłata przekro­
czy prawne maximum to tak dający jak 
biorący ją płacą po 60 sous kary. Z tego 
10 sous dla donosiciela.
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Co się tyczy robotników, pracujących 
w winnicach, to wysokość ich zarobku 
określa się w sposób następujący: za ro­
botę do połowy lutego 1350 r. płacono 
według normy z łat dawniejszych t. j. po 
18 denarów dziennie tym robotnikom, 
którzy obcinali krzewy winne a po 12 de­
narów tym, którzy wykonywali wszystkie 
inne roboty około winnicy — i to nie li­
cząc wiktu. Prawo wydane podniosło za­
płatę za te same roboty. Robotnik, obci­
nający krzewy winne (od połowy lutego 
do końca kwietnia), dostaje dwa sous i 6 
denarów dziennie monety paryskiej wraz 
z utrzymaniem. Prawo upomina robotni­
ków, że są obowiązani wypełniać swą 
dzienną pracę „uczciwie, sumiennie od. 
wschodu do zachodu słońca." Tam, gdzie 
zwyczaj pozwala na krótszy dzień roboczy, 
obniża się zapłata w odpowiednim sto­
sunku.

Praca kobiet gorzej była wynagra­
dzana. Kobiety nie powinny dostawać 
więcej niż 8 denarów dziennie, bez utrzy­
mania, od Zielonych Świątek do początku 
sierpnia.

Za uprawę winnic i pól pod zboża 
można płacić od uprawionej przestrzeni. 
To też rozkaz królewski mówi w oddziel­
nym rozdziale o robotnikach, uprawiają­
cych winnice, jako o pracujących od sztu­
ki. W czasie zbioru należy im podnieść 
płacę zarówno w roku bieżącym, jak  
i w najbliższych latach, lecz „nie o wię­
cej, jak  o jedną trzecią, bez względu na 
wysokość kwoty im obiecanej." Robotni­
cy, pracujący w winnicach, mają poświę­
cać pierwsze dwa dni tygodnia i soboty 
na robotę, której się podjęli, przez pozo­
stałe zaś trzy dni mogą pracować we wła­
snych winnicach lub też wynajmować się 
komu zechcą. Przedewszystkiem nie wol­
no im „próżnować"; jeśli nie mają wła­
snych winnic, to powinni udawać się na 
miejsca określone zwyczajem i tu za ozna­
czoną prawem opłatą przyjmować służbę 
u każdego, kto zażąda ich pracy. Prawo 
pozwala wynajmować robotników tylko 
w tych „zwykłych miejscach." Każdy, kto 
nie chcąc pracować wymawia się tern, że

już się zgodził do innego właściciela ziem­
skiego, ukarany będzie więzieniem. Do­
nosicielem może być każdy i każdy ta ­
kiego robotnika może oddać w ręce spra­
wiedliwości.

Przejdźmy teraz do robotników, za­
jętych zbiorem siana i zboża. Z pomiędzy 
nich najlepiej płacą siewcom i żeńcom.
1 jedni i drudzy mogą żądać dziennie
2 sous i 6 denarów t. j. ani mniej ani 
więcej, tylko tyle, ile otrzymują robotnicy 
w winnicach od połowy lutego do końca. 
Widzieliśmy, że suma ta je st o wiele wyższa 
od prawnej normy płacy roboczej, istnie­
jącej przed epidemią.

Robotnicy, zbierający owies i siano 
płatni są nie od dnia locz od sztuki. • Za 
mórg („arpent") skoszonej łąki wolno im 
pobierać po 4 sous. Za zbiór z morga 
owsa, jeśli się ten mórg równa 22 prętom, 
płaci się 18 denarów. Płacę można obni­
żyć za wspólną zgodą, lecz podnieść jej 
niewolno, gdyż w tym razie i kosiarz 
i właściciel ziemski narażeni są na zapła­
cenie kary. Młocarze otrzymują po 18 de­
narów dziennie, poczynając od ś. Remi­
giusza do Wielkiejnocy, lecz mogą także 
godzić się od sztuki, a wtedy otrzymują 
po 12 sous od beczki zboża i po 8 sous 
od beczki zwanej m u i d owsa. Młocarze 
mają prawo do dwudziestej części wy- 
młóconego zboża, dostają więc prawie 
tyle, co młynarze, którzy biorą jedną mia­
rę na dwanaście. Jeżeli właściciel wyna­
ją ł młocarzy przed wydaniem prawa—na 
cięższych dla nich warunkach — to wa­
runki te należy tak zmienić, aby odpo­
wiadały normom prawnym.

Długą listę robotników zamykają for­
nale, którzy wywożą nawóz na pola, na 
winnice, albo przewożą zboże, siano i t. d 
W pierwszym razie, gdy wożą nawóz ta­
czkami dostają 8 sous; w drugim otrzy­
mują 12 sous dziennie, gdy pracują parą 
koni a 15, gdy trójką koni, w obu tych 
wypadkach dostają nadto wikt od go­
spodarza.

Fornale mogą także pracować od sztu­
ki po 4 sous od wozu zboża lub siana.
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Od W szystkich Świętych do marca mogą’ 
naw et żądać o 1 sous więcej.

Nikomu nie wolno płacić więcej niż 
pozwala prawo, lecz każdy może nająć 
fornali na mniej uciążliwych warunkach.

Przejdźmy teraz do licznej klasy pa­
stuchów, pasterzy bydła i nierogacizny 
t. j. do osób, które pilnują w lasach i na 
pastw iskach bydła rogatego, owiec i nie­
rogacizny. Prawo odróżnia dwa wypadki: 
kiedy ktoś wysyła swe bydło z wiejskiem 
stadem  i kiedy chce, by się pasło oddziel­
nie. W pierwszym razie pasterz otrzy­
muje 50 sous za 30 sztuk bydła, w d ru ­
gim —70 sous rocznie. W obu wypadkach 
właściciel ponosi wszystkie inne wydatki, 
nieodłączne od hodowli bydła. Te wyda­
tki nie powinny zresztą przekraczać w y­
sokości, jak ą  określił zwyczaj przed w y­
buchem  dżumy. W łaściciel bydła może 
w ynająć pasterzy po cenie niższej, lecz 
nie wolno nikomu przekroczyć maximum 
prawnego

Prawo przypomina, że we Prancyi 
istnieje inny zwyczaj, regulujący najem 
pasterzy. Zwyczaj ten polega na tern, że 
niektóre osoby podejmują się hodowli cu­
dzego bydła na swój własny rachunek, 
a właściciele wynagradzają ich za to w po­
łowie bydłem, w połowie zbożem. Ordo- 
nans królewski upraw nia takie umowy 
pod warunkiem, że sum a wypłacana przez 
właściciela, nie przewyższy o więcej, niż
0 jedną trzecią sumy, płaconej przed dżu­
mą. W szystkie umowy, zawarte na in ­
nych warunkach, powinny być zmienione 
w ten  sposób, żeby odpowiadały normie 
prawnej.

Wolno też podnosić płacę roboczą— 
nie o więcej jednak, jak  o trzecią część 
w porównaniu do płacy poprzedniej— 
drwalom, wyrabiającym  m ateryał leśny
1 zgodzonym na dzień lub od sztuki. 
W  tym  samym stosunku wolno powię­
kszyć wynagrodzenie furmanów i wogóle 
wszystkich, którzy się zajm ują przewoże­
niem. Od ś. Marcina we wrześniu do 
ś. Jana w czerwcu płaci im się po 60 sous; 
przez resztę roku po 4 liry oprócz jadła

i napoju. Dzienna ich płaca nie powinna 
przewyższać 6 denarów zimą i 8 latem.

Co się tyczy zarobku rzemieślników 
ograniczymy się do uwagi, że i pod tym 
względem prawo pozwala na podwyżkę 
nie większą, jak  o jedną  trzecią w s to ­
sunku do płacy poprzedniej, a ponieważ 
ta  jedna  trzecia zaledwie odpowiadała 
upadkowi wartości monety, więc z tego 
wynika, że pracodaw ca nie chciał brać 
w rachubę zmian w stosunku popytu i po­
daży, które nastąpiły po dżumie.

Z życia maryawickiego.
Płock.

{Dok.)

Z tyłu kościoła, pod dachami prow i­
zorycznymi, rozlega się klepanie blachy 
przez blacharza, zgrzyt bormaszyny, s tu ­
kanie młotami po kowadle i t. d.

Tu prowadzą się roboty blacharskie, 
kowalskie i ślusarskie.

W  rogu dwóch schodzących się ścian 
wiercą ludzie studnię. Postanowiono wo­
dę z niej użyć do wyprawy murów, by 
uniknąć olbrzymich kosztów na opłacenie 
wody z wodociągów płockich. Każdy tu  
grosz, i wyłącznie grosz bez plamy nie­
sprawiedliwości, grosz maluczkich, a prze­
ważnie jednej ze Sióstr Zgromadzenia, 
obracany na budowę, nie idzie na marne, 
ale przynosi procent wielki całemu Mary a- 
wityzmowi, przez oddanie w niedalekiej 
przyszłości wielkiej Chwały Bożej. Szczę­
śliwy więc każdy, kto przyczynił się swym 
groszem i pracą do wzniesienia Domu 
Bożego i klasztoru, gdzie mieścić się bę­
dą instytucye oświatowe społeczne: szko­
ła, ochrona, rękodzielnictwo i t. d. Bóg 
który rzekł, że kubek wody podany bli­
źniemu dla Imienia Jego nie będzie bez 
zapłaty w Królestwie Niebieskiem, sto ­
krotnie zapłaci tym , co rękę swą przyło­
żyli i jeszcze przyłożą do budowy tego 
schroniska odrodzonej w iary i cnoty.
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Nadeszła pora obiadowa.
Mężczyźni i niewiasty schodzą się do 

suteren na posiłek. Siostry Zgromadze­
nia im służą. Na drugiej posesyi obiad 
dla kleryków, mających wyższe święce­
nia, którzy wraz z Ojcem Biskupem i in­
nymi przyjezdnymi zasiadają do jednego 
stołu. Przy końcu prawie obiadu przy­
chodzą z gimnazyum płockiego młodsi 
klerycy. W racają z egzaminów. Niewy­
spani od nocnego ślęczenia nad książką, 
wyczerpani i nieco zdenerwowani pocie­
szają się tern, że niedaleko do końca, że 
wkrótce patent dojrzałości z ukończenia 
8 klas otrzymają.

Po obiedzie i wypoczynku robotnicy 
wszyscy punktualnie o jednej godzinie sta­
ją  do roboty. Nikt ich tu  nie dozoruje, 
nie napędza. Sami poczuwają się do obo­
wiązku.

Regulamin zakonny, przykład, ma tu 
wpływ i na gości maryawitów, oddycha­
jących jakąś atmosferą tajemniczą modli­
twy, ćwiczeń duchownych, punktualności 
w pracy Osób Bogu poświęconych, zebra­
nych tu w jedno Zgromadzenie od dwu­
dziestu lat z górą.

Gdzie rzucisz okiem: w kaplicy, do­
mu lub bodaj w ogrodzie owocowo-wa­
rzywnym wszędzie ład i porządek, wido­
cznie umiejętna, a roztropna ręka wszy- 
stkiem kierowała, która i nadal „wszystko 
dobrze uczyni" i urządzi.

Wreszcie dzień się nachylił ku wie­
czorowi.

Godzina siódma.
Obszerna kaplica parafialna prawie 

już zapełniona. Odprawiają się nieszpory 
z wystawieniem Najświętszego Sakramen­
tu, jak  wypada w oktawie Bożego Ciała. 
Na fisharmonii gra i śpiewa subdyakon, 
pomagają śpiewać bracia służebni, obok 
kapłana również dyakon i subdyakon, — 
przyszli robotnicy w W innicy Pańskiej. 
Śpiew po polsku, równy, podniosły. W chó­
rze modlą się siostry i Matka Przełożona. 
Po nieszporach ludzie niektórzy odpra­
wiają adoracyę, inni wychodzą. Przy ka­
plicy serdeczne witanie się parafian pło­

ckich: inteligencyi i prostaczków z Bisku­
pem i Matką Założycielką. Szczebioczą 
i bawią się małe dzieci na dziedzińcu, 
otaczając wieńcem Matkę Założycielkę.

Zmrok zapada. Gromadka powoli 
rozchodzi się.

Scena o zmierzchu znowu się zmienia.
Mężczyźni, którzy wożą na ofiarę 

drzewo z lasu, co dzisiaj przywieźli aż 
z fabryki z Łowicza okna żelazne do ko­
ścioła i rozmaite części żelazne i stalowe 
do kopuły, krzątają się przy wozach i ko­
niach, stojących, dla braku miejsca w staj­
ni, pod dachem, przy wewnętrznym par­
kanie na pierwszej posesyi.

Słychać jak  smacznie zajadają konie 
swój obrok i paszę po ciężkiej pracy, — 
jak  parskają nozdrzami, a gospodarze ich, 
księżacy w barwnych strojach i inni, po 
oprządku i kolacyi gawędzą sobie wesoło, 
siedząc na sosnach lub wozach.

Sprawia to wrażenie obozowiska cy­
gańskiego o wieczornej porze.

Kobiety robotnice przechadzają się po 
alejach wzorowo utrzymanego ogrodu, 
podlewają grządki warzyw i kwiatów, 
przypatrują się drzewom, oczyszczonym 
z owadów i nie jednej pożytecznej wia­
domości z dziedziny ogrodnictwa tu  na­
bywają.

Nowoprzybyli maryawici zwiedzają 
zewnętrzną i wewnętrzną budowę kościo­
ła i klasztoru: sale przeznaczone dla szko­
ły, ochronki, rękodzielnictwa, cele zakon­
ne i t. d. Oprowadzają ich bywalcy ma­
ryawici lub bracia zakonnicy, którzy opo­
wiadają o historyi tego placu maryawi- 
ckiego, dawniej—jak niesie tradycya—„Je­
rozolimą" nazwanym, gdzie były potyczki 
wojenne, czego dowodem są znalezione 
przy kopaniu fundamentów czaszki i pi­
szczele ludzkie, umieszczone tutaj w wiel­
kiej pace. Wszyscy oglądają te szczątki. 
Niejeden maryawita, odbywający tu re- 
kolekcye, poczyna rozmyślać o znikomo- 
ści życia ludzkiego doczesnego, o celu 
człowieka, o śmierci, o grzechu, który 
śmierć na ziemię sprowadził, całą ziemię 
spustoszył i Boga-Człowieka zabił.
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Innym  sta je  na  m yśl w ojna i je j 
okropności. Co za po tw ór ta  w ojna d a ­
wniej i obecnie!

I py ta  się niejeden: kiedyż ten  czas 
przyjdzie, że ludzie „miecze p rzekują na 
lem iesze, a włócznie na sierpy i kosy", 
ja k  tw ierdzi P ism o Św., — ten  czas k ie ­
dy  „ćwiczyć się nie będą więcej ku  b i­
tw ie, a będzie pokój na całej górze 
Syon", to  je s t  w  kościele, — w chrześci­
ja ń s tw ie  obyczajów  z wieków pierw szych.

I w n e t szepcze głos jak iś: „Królestwo 
Boże w  w as je s t" , — w was je s t  i od 
was zależy.

Chciałoby się przem ówić do tych 
prochów  ludzkich, zapytać się ich o wiele 
wiele rzeczy. Czy odczuw ają to szczęście, 
że dziś na  tern m iejscu, gdzie polegli, 
gdzie szalał ongi h u rag an  zniszczenia — 
wojna, — n a  placu, praw dopodobnie ze 
w zgardy  dla Żydów tu zam ieszkałych, 
„Jerozolim ą" zw anym " — „Nowe Je ru za ­
lem " buduje się jak o  m iasto, na spo­
łecznej powszechnej m iłości bliźniego 
i Boga oparte. Na takim  fundam encie za-

Prostota w życiu.
A lkoholizm  niszczy zdrowie m łodzie­

ży w przerażający sposób. N iem a roz­
ryw ki, w k tórej by on nie odgryw ał roli. 
Mąci radość św ięta, psu je  i zabija s ta ra ­
n ia w ychow ania fizycznego, osłabia dobre 
sk u tk i zgrom adzeń tow arzyskich, w k tó ­
ry ch  szukam y rozryw ki. Każda wycieczka 
w spólnie podjęta i w jak im kolw iek  ce­
lu, kończy się najczęściej bójką i aw an­
tu ram i. Pod jego w pływ em  obyczaje 
s ta ją  się ordynarne, pieśni zaś i m owa 
gburow ate , tryw ialne.

N iegdyś m iasta liczyły na odrodzenie 
fa lą k rw i świeżej, z pól i gór n ap ły w a ją ­
cej. Teraz i ta  siła odrodzeńcza podlega 
skażeniu. A lkoholizm  zaczyna panow ać 
w n ich  ju ż  w szechw ładnie. L iczba dzieci 
d o tk n ię ty ch  rozm iękczeniem  kości pacie­
rzowej, zw iększa się n ieustann ie . Niepo-

łożony je s t  M aryaw ityzm , Dzieło M iłosier­
dzia, — ta  oaza w śród  pustyn i, — raj 
ziem ski, posiadający Drzew o żyw ota (cześć 
Jezusa  U krytego), dające owoc,— bo is to ­
tn ie  tak a  cisza tu ta j za lega i pokój, jak o ­
by bram a do n ieba była uchy lona w tern 
m iejscu, skąd  idzie św iatło  i szczęście dla 
dusz „pobitych pod ołtarzem ", b itych , 
prześladow anych za cześć N ajśw iętszego 
S akram entu , za zachow anie rad y  E w a n ­
gelii Św.

HeJcole/ctant.

K R O N I K A .

KRAJOWA. .

— Wyjazd z Pe te rs bu rg a  Najjaśniej­
szych Pańs twa.  Z P e te rsb u rg a  N a jjaśn ie j­
szy P an  i N ajjaśniejsza P an i A leksandra  
Teodorow na z N astępcą T ronu  Cesarze wi- 
czem i N ajdostojniejszem i Córkam i raczyli 
udać się na lato  do Peterhofu , do własnej 
Ich C esarskich Mości willi A leksandrya.

rządek w krad ł się do obyczajów, do k ie ­
szeni i do związków m ałżeńskich. Owoce 
życia i pracy w dym  się obracają. A lko­
holizm groźniejszym  je s t  od w ojny, z a ra ­
zy i wszelkiej innej plagi. Można n ap ra ­
wić s tra ty  m ateryalne, m ożna n aw et po­
w etow ać klęski, poniesione w sferze m y ­
śli, lecz ja k  zaradzić złemu, pożerającem u 
krew , m ózg i nerw y, niszczącem u sam ą is to ­
tę  życia? Czego ju tro  m ożna się spodzie­
w ać od m łodzieńca, zalew ającego się 
alkoholem ? D em okracya opiera się na 
zdrow ym  rozsądku publicznym , n a  ro zu ­
mie i energ ii obyw ateli, na  duchu , po­
rządku, pracy i oszczędności. 0  przyszłość 
w szystk ich  tych  skarbów  lękać się należy, 
dopóki wpływ napojów  alkoholow ych po ­
tęgu je  się n ieustann ie . One to są b a rb a ­
rzyńcam i, k tó rzy  zagrażają ludom , k u ltu ­
rze i cyw ilizacyi tem bardziej, że rozryw ki 
przy  alkoholu, zm uszające do siedzenia, 
podniecają uk ład  nerw ow y. Po podrażnie­
niu  mózgowem, do k tórego  nas doprowa-
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—  Rewizya senatorska. S enato r Ma- 
nuch in  zaszczycony został następu jącym  
został następu jącym  te legram em  od N a j­
jaśn iejszego  Pana:

„Polecam  pan u  zakom unikow ać ro b o ­
tn ikom  kopalni tow arzystw a leńskiego  
Moją wdzięczność za w yrażone Mi u cz u ­
cia w iernopoddańcze

MIKOŁAJ" .

T elegram  N ajjaśn ie jszego  P an a  p rzy­
szedł w odpowiedzi na najpoddańszy  te le ­
g ram  sen a to ra  M anuchina z dn ia  20 b. m.
0  o trzym an iu  najm iłościw szego te leg ram u  
sen a to r ogłosił robo t likom  i polecił og ło­
szenie to w yw iesić we w szystk ich  kosza­
ra ch  oraz rozdać robo tn ikom  kopalni Ł eb ­
skich.

—  Duma państwowa. Na ostatn iem  
posiedzeniu D um y om aw iano w niosek 
w yda tkow an ia  m iliona ru b li na  o d re s ta ­
u row anie  pałacu Taurydzkiego.

W niosek  odrzucono.
Po rozpatrzen iu  jeszcze k ilku  p ro je­

któw  praw , a w śród  nich p ro jek tu  o asy- 
gn o w an iu  600 tys. rb. na  popraw ę b y tu  
praw osław nego duchow ieństw a m iejskiego
1 w iejskiego, prezes proponuje posłom, 
aby  w sta li i w ysłuchali ukaz N ajw yższy. 
W szyscy  posłow ie w sta ją , poczem starszy

dza praca, po trzebow alibyśm y więcej niż 
w innym  razie pow ietrza, ru ch u , zdro­
w ych ćw iczeń fizycznych,' k tó reb y  choć 
w części napraw iły  zło spow odow ane 
złem pow ietrzem , złą pozycyą ciała, p rze­
siadujących  w w arszta tach , b iu rach  i s z k o -  

łach. A cóż m y robim y po pracy? Idz ie­
m y do tea tru , szynku, do m iejsc gdzie 
palą, piją, g ra ją , lub  też zbieram y się na  
w spólne czytanie złych książek, d rażn ią ­
cych nerw y.

Doza em ocyi zaw arta  w n iek tó ry ch  
książkach i w idow iskach, j e s t  obracho- 
w ana na  nerw y stęp ione, k tó re  trzeba 
drażnić sztucznie, by działały.

J e s t  to rodzaj galw anizacyi. Lecz 
w szystk ie te uciechy, w idow iska są  i dla 
tego szkodliwe, że zabierają czas przezna­
czony na w ytchnienie. P o trzebow alibyśm y 
czegoś zupełnie innego. Żal mi bardzo 
m łodzieży zwłaszcza, bo ta  najw ięcej so ­
bie szkodzi. Gdy zm ęczona, zm ordow ana 
żąda spoczynku, swobody, n ie znajduje

w iceprezes D um y ks. W ołkoński odczyty- 
tu je  ukaz N ajw yższy do S en atu  rządzą­
cego:

„Im ienny  ukaz N ajw yższy do S en atu  
rządzącego. N a zasadzie a rt. 99 z a sa d n i­
czych praw  państw ow ych  rozkazujem y: 
prace D um y Państw ow aj przerw ać dn ia  9 
(22) b. m. czerw ca aż do w ydan ia ukazu  
N aszego o w yznaczeniu  w yborów  do D u ­
m y państw ow ej i o term in ie  pow ołania 
je j w now ym  składzie. S en a t rządzący 
nie om ieszka tego  rozporządzenia w y k o ­
nać. N a o ryg inale  w łasną Jeg o  C esar­
skiej Mości rę k ą  podpisano „M IKOŁAJ". 
D an  w C arskiem  Siole d. 8(21) czerw ca 
1912 roku . K on trasygnow ał Prezes Rady 
M inistrów  sek re ta rz  s ta n u  W . K okowcow".

P rezes D um y w znosi okrzyk  n a  cześć 
M onarchy, k tó ry  posłow ie pow tarzają  k il­
kak ro tn ie , poczem  d w u k ro tn ie  śpiew ają 
„H ym n narodow y". Prezes ogłasza, iż 
posiedzenie skończone i zaprasza posłów 
na nabożeństw o dziękczynne do sali K a­
ta rzy n y . N abożeństw o odpraw ił a rcy b i­
skup  Eulogiusz.

— Katolikos w Carskiem Siole. Dnia
20 czerw ca zrana kato likos orm iańsk i 
K ew ork V w otoczeniu  arcy b isk u p a  Ner- 
sera, b iskupów  M esroszai C horena, z dw om a

nic prócz rozryw ek  szkodliw ych  i t r u ją ­
cych, jak o  to: alkohol, n ierząd, gorszące 
książki! J e s t  to  złe n ad e r w ażne, gdyż 
prócz w szystk ich  sm u tn y ch  n astęp stw  dla 
m oralności, zdrow ia pow szechnego i spo­
łecznego pokoju , dąży do najgo rszych  n a ­
s tęp s tw  —  do zag łady  praw dziw ej w eso­
łości.

Ozem je s t  życie i m łodość bez w eso­
łości! Zm ąćcie je j źródło, a d a r całego 
św ia ta  ze w szystk iem , co w sobie zaw ie­
ra, nie w ynagrodzi zła zrządzonego. Bez 
w esołości w szystko  je s t  czcze, p u ste  i o b u ­
m arłe.

P ow itać  więc z zapałem  należy zw rot 
m łodzieży szkolnej do zabaw  i n a  świe- 
żem  pow ietrzu, do ćw iczeń w y rab ia ją ­
cych  siłę i zręczność, i dążyć usiln ie , aby 
te  ćw iczenia rozw ijały  się z dn iem  każ­
dym  i rozpow szechniały  w śród  ludu . 
Młodzież w ieleby zyskała, tak  w kw esty i 
ogólnego w ychow ania, j a k  szczęścia, g d y ­
by zaszła zm iana w spoży tkow aniu  chwil
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arch im an d ry tam i i 2 duchow nym i, w y je­
chał do C arskiego Sioła w celu p rzed sta­
w ienia się N ajjaśaiejszem u Panu. Po 
przybyciu  do C arskiego Sioła katolikos 
udał się do pałacu. 0  godz. 3 katolikos 
w prow adzony został do apartam entów , 
w k tó rych  znajdow ał się N ajjaśniejszy 
Pan.

Po posłuchan iu  katolikos przedstaw ił 
Jego C esarskiej Mości duchow nych a n a ­
stępnie był p rzy ję ty  przez Jej C esarską 
Mość A leksandrę  Teodorów ną.

Ober m istrz  cerem onii doręczył ka- 
tolikosow i N ajw yższą nom inacyę na  god­
ność p a try a rch y , krzyż b ry lan tow y  i N a j­
wyższy resk ry p t.

— Samorząd  miejski Królestwa w Ra­
dzie Pa ń s tw a .  Kom isya Rady P aństw a do 
spraw  sam orządu m iejskiego w Królestw ie 
Polskiem  rozszerzyła kom petencye g u b e r­
natorów , dając im  praw o p ro testu  prze­
ciw ko w szelkim  decyzyom  rad  m iejskich.

G orącą d yskusyę w yw ołała spraw a 
języ k a  w sam orządzie. S Pszinski posta­
wił w niosek, aby dyskusyę w radach  
m iejsk ich  prow adzone były  wyłącznie 
w języ k u  rosy jsk im  i aby w ykreślono 
artyku ł, dozw alający na  tłom aczenie ak ­
tów  n a  języ k  polski. P ro testow ali prze-

w olnych  i organizacyi rozryw ek. Można 
n a  sto sposobów ubaw ić się, bez w ielkie­
go nak ładu , po kró lew sku, przyw racając 
sobie sam em u rów now agę. W rócić do 
p rosto ty , do w rażeń silnych i zdrow ych, 
uspakaja jących  i dodających u roku  życiu. 
Oto czego nam  potrzeba n a  m iejsce roz­
koszy sztucznych, k tó re  rodzą w strę t do 
życia. J e s t  m iędzy innem i uciecha za­
wsze now a, łącząca przyjem ność um ysłu  
z ruchem  ciała i ześrodkująca sum ę n ie­
w yczerpanych  rozkosznych niespodzianek: 
je s t  to  w ycieczka piesza w g łąb  k ra ju  
z sakw ą podróżną na plecach.

M łody rodakul weź w ręk ę  kij po­
dróżny, zm ierz ziem ię rodzinną k rok  za 
krokiem  w łasnem i nogam i, będziesz ją  
w tenczas kochał lepiej, gdy  ją  poznasz. 
P ierw szy lepszy filis te r n iech się w ysy­
pia ja d ą c  koleją. Ale co on zobaczy, 
choćby sto  m il u jechał? D w a lub  trzy  
bu fe ty  stacy jne , ot i w szystko! To też 
nie znam y zw ykle ojczyzny! G dyby mło-

ciwko w nioskow i posłow ie Szebeko i Obo­
lenski. Obolenski zaproponow ał dać prawo 
rad n y m  m iejskim  żądania tłom aczenia 
każdej m ow y polskiej n a  języ k  rosyjski. 
K westyi tej nie zdecydow ano i odłożono ją .

— Dżuma. W powiecie ura lsk im  zm arła 
na  dżum ę dnia 19 go czerw ca je d n a  oso­
ba, dnia 20-go dwie i zachorow ała jed n a .

W  powiecie łbiszeńskim  dnia 19-go 
czerw ca zachorow ały na dżum ę dwie oso­
by; ogółem  chorych  je s t  cztery  osoby.

M iasta A leksandrettę , A ntyochię i 
M argasz w S yryi uznano za do tknięte  
dżum ą.

ZAGRANICZNA.

* Reforma wyborcza  w Anglii. Rząd 
złożył izbie niższej reform ę praw a w y b o r­
czego, w prow adzającego ogólne g łosow a­
nie. U staw a odbiera konserw atystom  pe­
w ne przywileje i nie uw zględnia kobiet. 
M inister ośw iaty  w m owie o projekcie 
tw ierdził, że praw dziw ą siłę m a tylko tak i 
parlam ent, za k tórego członkam i stoi n a ­
ród. Mówcy konserw atyw ni sprzeciw iali 
się energicznie uchw aleniu  p ro jek tu  jezs- 
cze w obecnej seryi.

dzież polubiła tak ie  kilkodniow e w ycie­
czki, ileż dobrego w yrządziła by sam ej 
sobie, dając jednocześn ie najlepszy p rz y ­
kład. Trzeba nam  w yjść z u b ity ch  sz la­
ków i odzyskać wesołość. L as ze sw ym i 
upajającym i zapacham i, sokam i, szum em  
drzew  i strum yków , orzeźw iającem  po­
w ietrzem  i szerokim  w idnokręgiem , ze 
sw oją potęgą i poezyą są siostrzycam i 
młodzieży. Tam  iść należy, aby n ab rać  
sił i życia! Życie takie, jak ie  j e s t  te raz  
ją trz y  uczuciow ość, w ytęża nerw y nad  
m iarę, łam ie energ ię  i psu je krew . Nasze 
pożyw ienie rów nież się do tego  przyczy­
nia, bo poszukuje się przedew szystk iem  
m ięsa i napoi gorących. Dzięki tem u 
w iek nasz, w iek n au k  przyrodzonych 
i zdobyczy, odniesionych n ad  n a tu rą , od­
sunął od niej człowieka. Rozwija się przez 
to  życie sz t  u  c z n  e.

ProJdaryusz.
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* Przyjaźń  Rosyi z Włochami. W  roz­
m owie ze w spółpracow nikiem  dziennika 
„C orriere deila sera" poseł ros. K rupienskij 
oświadczył, że przyjaźń z W łocham i w o s ta ­
tn ich  czasach w zm ocniła się bardziej niż 
kiedykolw iek. Jednakże  w szelkie pogłoski 
o ta jnem  przym ierzu są  bezpodstaw ne. 
N ajlepszą ręko jm ią stosunków  Rosyi z W ło­
cham i je s t  styczność in teresów  rea ln y ch  
obu k ra jów  w polityce m iędzynarodow ej. 
Rosya szczerze p ragn ie  ukończen ia w ojny. 
Spraw a cieśnin  je s t  dla Rosyi kw estyą  
żyw otną.

* Wrzenie w Portugalii .  O trzym aw szy 
w iadom ość, ze m onarch iśc i p rzygo tow ują  
w  prow incyach  północnych zam ach pono­
w ny  n a  w ładzę repub likańską , rząd w y­
słał do załóg tam tejszych  posiłki znaczne.

* Położenie w Austryi .  „N ow ojeW re- 
m ia“ m alu je  obraz położenia w spółczesne­
go A u stry i. O statn ie  zam achy —  pisze 
„Now. W rem ." —  na w y b itn y ch  działa- 
czów politycznych  dowodzą, że w o rg a ­
nizm ie A u stry i odbyw a się proces choro­
bliwy. Zdaniem  pism a, przyczyną tego 
procesu  je s t  zastosow anie w A ustro -W ę- 
grzech  zasady  podziału władz, następn ie  
b rak  poszanow ania praw  i interesów" n a ­
rodów  słow iańskich, w reszcie zupełne u za­
leżnienie całej po lityk i au s try ack o -w ęg ie r­
skie od w skazów ek B erlina.

* F rancya  i Niemcy o wojnie.  Oży­
w ione kom entarze w yw ołał w  prasie n ie ­
m ieckiej a r ty k u ł „T em psa", dowodzący, 
że chociaż s to su n k i francusko-n iem ieckie 
są dziś pokojow e, m ogą je d n a k  lada dzień 
spow odow ać w ojnę. Pom im o dobrego u sp o ­
sobienia obecnego rząd u  w śród ludności 
niem ieckiej w zrasta  szowinizm , m ogący 
obalić rząd, a w y sunąć now y. D zienniki 
niem ieckie opow iadają, że n iety le  szow i­
nizm  niem iecki, ile rozpow szechniająca 
się we P ran cy i idea odw etu  może stać  
się przyczyną wojny.

* Po wstan ie  w Albanii. Oddziały Al- 
bańczyków , pobite n a  g ło itę  przez w ojsko 
tu reck ie , rozpierzchły się n a  m aleńkie 
g ru p y  z zam iarem  rozpoczęcia p arty zan tk i. 
S ku tk iem  tego wsie w okolicy objętej r u ­
chem  ciągle są niepokojone. W  kilku  
m iejscow ościach zdarzyły się napady  p o ­
łączone z łupieżą dobytku .

Ceny zboża i innych produktów w Warszawie.

W  m inionym  tygodniu tendencya n a  ta r ­
gu pszenicy i dla ży ta  by ła  s ła b a  i zniżkow a. 
M łynarze, wobec dużych zapasów  m ąki i u tru ­
dnionej sp rzedaży  bardzo ostrożnie zaw ierali tran - 
zakcye i to po zniżonych cenach. Dowozy były 
średnie, lecz w ystarczające .

Dowozy w ubiegłym  tygodniu w ynosiły: P sze­
nicy i ży ta  około 7,500 korcy. Ceny następujące:

Pszenica: wybór. 7.90—8.00
„ b ia ła , śred n ia  i dobra 7.70—7.80
„ p s tra  

Żyto: wyborowe w żądaniu
7.50 7 60
5.80—5.90

średnie, w płac. 5.65—5.75
Jęczm ień: w żąd. 2-rzęd. 6 25—6 50

„ 4-rzędowy 5.20—5.30
Owies, wyborowy 4.85—4.90

„ średn i 4.60—4.70
„ o rd y n ary jn y 4.40—4.45

K rochm al pszenny za 32 fun. 3 65— '!.80
K arto flana  m ączka za  pud. 1.75—2.00
W szystko  f-co młyn.
Groch w żądaniu 1.30—1.70
G ryka w żądaniu 1.04—1.10
Kasza: g ry czan a 1.50—1.54

„ ja g la n a 1 .70-1 .90
W szystko  za pud. f-co kolej.

MĄKA. U sposobienie w handlu m ąką  pszen­
n ą  słabe. Z apasy  duże, obroty bardzo nieznaczne. 
Ceny obniżono o 25 kop. na  w orku, tylko ceny 
poślednich gatunków  pozostały  niezm ienione.

Notow ano m ąkę z m łyna  „Słodow iec“:N» 4/0— 
12.10, N» 3/0 11.50, N? 2/0— 11.00, N° 2a/0—10 50, 
N<> 1 /0 -9 .7 5 , No l a —9.25, Jłś 1—8,75, N» 2 a -8 .5 0 , 
No 2 od 7.50 za worek 200 funtow y w zw ykłych 
sp rzedażach  średnich . W  hurcie  r a b a t  k u p u ją ­
cym  25 kop. na  worku.

M ąka ży tn ia  7.50 za worok, a  n aw et n 'żej za 
poblednie ga tu n k i.

CUKIER. Usposobienie d la  ra f in ad y  m ocniej­
sze. D la k ry sz ta łu  bez zm iany.

ZIEMNIAKI. Zoszłoroczne ziem niaki w coraz 
m niejszem  zaofiarow aniu , przy  cenach jednak  wy­
sokich 3.00 do 4.00 rb. za korzec n a  m iejscu, to 
je s t  n a  stacy i najbliższej sprzedającego. W  W a r­
szaw ie w detalu 16 kop. za garn iec. U kazuje się 
coraz więcej ziem niaków  m łodych na  rynkach  ży­
wnościow ych w W arszaw ie. Cena zeszła już do 
10 i 8 kop. za funt.

(„Noioa Gazeta“ N» 284).
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